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ANDRZEJ WAKAR: O lsz tyn  1353 - 1945. W yda w n ic tw o  „Pojezierze", Olsztyn  
1971, 432 ss.

W ydaw nictw o „Pojezierze” przystąpiło do publikacji 3-tom owej pracy zbio­
rowej pośw ięconej stolicy w ojew ództw a olsztyńskiego — Olsztynow i. P ierw szy  
tom będący przedm iotem  poniższej recenzji obejm uje dzieje m iasta do 1945 r. 
Został on opracowany przez A ndrzeja W akara. Tom drugi m a przedstawiać roz­
w ój Olsztyna w  Polsce Ludowej w  latach 194,5 -  1970, a ostatni ukaże m iasto  
w  fotografii.

Autor podjął am bitny plan om ów ienia w  form ie popularnej całokształtu dzie­
jów  m iasta do końca II w ojny św iatow ej. N ie zrezygnow ał jednak z aspektu nau­
kow o-badaw czego. Stąd m onografia oparta została nie tylko na pracach drukow a­
nych, ale także na w łasnych badaniach archiw alnych autora. Zaopatrzono ją rów - 
ni.eż w  przypisy, podające przede w szystkim  odsyłacze do w ykorzystanych m ate­
riałów  źródłowych, oraz w ykaz zespołów  archiw alnych, jak i b ibliografię przed­
miotu. Zam yka ją kalendarium  dziejów  O lsztyna oraz indeksy — osobowy i geo­
graficzny.

Autor starał się przedstaw ić całokształt zagadnień dotyczących m iasta. Zajm u­
jąc się problem atyką społeczno-gospodarczą, polityczną i ustrojową, nie rezygnuje 
rów nocześnie z poruszania spraw  zw iązanych ze środow iskiem  geograficznym , h i­
storią sztuki, toponom astyką oraz biografistyką osób zw iązanych z m iastem . Na 
specjalne podkreślenie zasługuje w ydobycie i um iejętne uw ypuklenie zw iązków  
Olsztyna z Polską oraz losów  ludności polskiej na tym  terenie. Jednocześnie autor 
starał się ukazać dzieje m iasta na tle  szerszych przeobrażeń politycznych czy spo­
łecznych w  skali regionu i kraju. N ależy nadm ienić, iż zam ierzenia te były tym  
trudniejsze do zrealizow ania, że dotyczyły m iasta, które nie posiada dotąd syn te­
tycznego opracowania polskiego, a m onografie niem ieckie są bądź przestarzałe, 
bądź tendencyjne.

Zasadniczo starano się w  pracy utrzym ać układ chronologiczny. U legł on jed ­
nak niejednokrotnie zatarciu przez w łączenie rozdziałów  pośw ięconych proble­
mom szczegółow ym , w  których w ykorzystano m ateriały pochodzące często z róż­
nych okresów. U jem ną cechą m onografii jest w yraźne zachw ianie proporcji w  om ó­
w ieniu poszczególnych okresów. G łów ny nacisk położono na czasy nowożytne. 
Okres XVIII - X X  w. zajm uje bow iem  około 3/4 objętości, podczas gdy średnio­
w ieczu i początkow i ery now ożytnej pośw ięcono zaledw ie 1/4 części tekstu. Jest 
to n iew ątp liw ie jednym  z powodów, bardzo n iew yrów nanego poziomu pracy. 
Znaczne różnice w ystępują zw łaszcza w  sposobie ujęcia okresów  najstarszych i no­
w ożytnych.

N ajw ięcej uw ag krytycznych nasuw ać m usi lektura rozdziałów  pośw ięconych  
najdaw niejszej przeszłości regionu i m iasta. W ydaje się, że na poziom ie tych partii 
pracy zaciążyła, n iestety  w  sensie negatyw nym , próba ukazania dziejów  m iasta na 
szerszym  tle. N iejednokrotnie jest ono zbyt szerokie, zam ieniając niektóre rozdziały 
w  popularne ujęcie dziejów  W armii, w  których przeszłość O lsztyna uległa zatar­
ciu. D ziejom  m iasta pośw ięcono tam  jedynie oderwane, często kilkuzdaniow e, 
i nierzadko przypadkow e w iadom ości. N iew ątp liw ie słuszne założenie uległo w  tym  
przypadku niefortunnem u w ypaczeniu. Pow ażne w ątpliw ości budzi także dobór 
i selekcja faktów , a także sposób ich przedstawienia.

Do rozdziałów  najbardziej kontrow ersyjnych zaliczyć można pierw szy, zatytu­
łow any P rzed  założeniem miasta.  M iał on spełniać rolę w prow adzenia i om ów ić 
przeszłość terytorium  na którym  w  X IV  w. pow stał Olsztyn. W rzeczyw istości,
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autor podjął się ryzykow nej próby om ów ienia na 22 stronach złożonej problem a­
tyki dotyczącej plem ion pruskich *. Poruszył przy tym  szeroki w achlarz zagadnień
— od najdaw niejszych w zm ianek o Prusach, podziałów  plem iennych osadnictw a, 
kultury m aterialnej, w ierzeń, po spraw y gospodarcze czy stosunki z sąsiednim i lu ­
dami. W praktyce pow stał chaotyczny zlepek różnego rodzaju w iadom ości, nie 
usystem atyzow anych ani chronologicznie, ani m erytorycznie. Na jednej płaszczyź­
nie potraktowano rozległy okres od VI w. p.n.e. aż po czasy średniowiecza. M ilcze­
niem  pom inięto skom plikow any obraz przem ian społeczno-gospodarczych, który  
ostatecznie doprowadził do przejścia społeczeństw a pruskiego ze struktury rodow o- 
-plem iennej do ustroju w czesnofeudalnego. N ie ustrzegł się także autor niedokład­
nych sform ułow ań. Z tekstu np. w ynika, że Tacyt w ym ien ił Prusów. Tym czasem  
w spom ina on tylko ogólnie o ludach bałtyjskich, które określa m ianem  A is tó w 2. 
N azwę Prusów  po raz pierw szy podał dopiero tzw. Geograf Bawarski, i jest to 
źródło z połow y IX  w .3. Podobnym  uproszczeniem  zagadnienia, że Prusow ie w al­
czyli ciągle jedynie m iędzy sobą, natom iast w obec sąsiadów  nie zachow yw ali się  
zaczepnie. D otychczasow e badania nie potw ierdziły tej opinii. W ykazały one bo­
w iem , że istn ia ły  okresy wyraźnego natężenia pruskich najazdów  łupieskich na 
ziem ie polskie i to bynajm niej nie ograniczające się w yłącznie do pasa pogranicza.
O realności tej groźby św iadczyć m usi sprow adzenie na pogranicze pruskie zako­
nów rycerskich (w  tym  i Krzyżaków) w  celu stworzenia zorganizowanej straży dla 
obrony M azow sza4. Autor zdaje się także nie dostrzegać różnicy m iędzy pojęciem  
grodu i grodziska, skoro z dużą konsekw encją w spom ina o budow ie czy zdoby­
w aniu grodzisk (np. ss. '12, 13, 17)5. W ydaje się, że zbędnym było zam ieszczenie  
w pracy spisu grodzisk pruskich, obejm ującego k ilkadziesiąt stanow isk zlokalizo­
w anych w  bliżej nie określonej okolicy Olsztyna. W łączono do tej listy  zarówno  
obiekty zw eryfikow ane jak i szereg tylko dom niem anych.

Z punktu w idzenia m etodycznego, następne rozdziały także w ykazują w adliw ą  
konstrukcję. S iedzenie m yśli przewodniej utrudnia chaotyczna narracja, w ie le  dy­
gresji i przytaczanie licznych faktów  nie m ających bezpośredniego zw iązku z dzie­
jam i m iasta. Znaczne partie kolejnych rozdziałów  obrazujących X IV  - XVI w iek  
zam ieniają się w łaściw ie w  skrócone dzieje W armii. Przykładów  można by przy­
toczyć w iele, jak np. zbyt szczegółow e om ów ienie spraw y pokoju toruńskiego i dal­
szego rozwoju stosunków  polsko-krzyżackich. Warto też w spom nieć o długich w y ­
wodach autora na tem at etym ologii nazw y Olsztyna, w  których sięga on nie tylko  
do w ystępujących w  M ałopolsce nazw m iejscow ych o końców kach -stein  czy -sztyn, 
ale także szczegółow o porusza problem  germ ańskiego nazew nictw a na obszarze za-

1 Skoro autor zdecydował się w łączyć do pracy problem atykę ziwdązaną z  przeszłością  
Brusów, należało konsekw entnie do przypisów ozy bibliografii wprowadzić M ika pow ojen­
nych prac polsk ich  dotyczących tego tem atu, np. J. A n t o n i e w i c z a ,  Prusowie we w czes­
nym  średniowieczu i zarys ich ku ltury  materialnej. W : Szkice z dziejów Pomorza. Warszawa 
T. 1 1958, ss. 121 -159; tegoż, Terytoria plem ienne ludów  bałtyjskich  w  okresie starożytnym  
w  świetle badań archeologii i hydronim ii. „K om unikaty M azursko-W arm ińskie” nr 4/1965 ss. 
513 - 530; H. Ł o w m i a ń s k i e g o ,  Stosunki polsko-pruskie za p ierw szych Piastów. „Przegląd  
H istoryczny” 1950, ss. 152 - 179; J. P o w i e r s k i e g o ,  S tosunki polsko-pruskie do 1230 r. ze 
szczególnym uwzględnieniem roli Pomorza Gdańskiego. Toruń 1968.

! Por. M. P o l l i a k ó w n a ,  Aistowie. W: Słownik Starożytności słowiańskich. T.  1, ss.  8 - 9 .
3 B.  H o c d k ,  D.  T r ś v n i ć e k ,  Descriptio civitatum  ad septentrionalem plagam Danubii 

(tzv. Bavorsky geograf). Praha 1956, ss. 41 - 42.
* J. P o w i e r s k i ,  op. cit.
* N a tem at znaczenia term inu gród — grodzisko, por. T. M a l i n o w s k i ,  Gród (grodzis­

ko) czy osiedle obronne? R ocznik O lsztyński 1960, ss. 247 - 250; J. A n t o n i e w i c z ,  Osiedle 
obronne i „grodzisko”, tamże, ss. 251 -  258.
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chodnich Niem iec. N ie wchodząc w  oceną popraw ności etym ologicznych w yw odów  
autora, której m ógłby dokonać jedynie specjalista z zakresu językoznaw stw a, m oż-

były ulec redukcji i ograniczyć się jedynie do przedstaw ienia poglądów  języko­
znaw ców  na tem at etym ologii nazw y m iasta. W obecnej postaci zasadnicza kw estia  
gin ie w  zalew ie analogii i próbie podania czytelnikow i w ielu , różnych inform acji 
z zakresu toponom astyki daw nych ziem  pruskich, polskich i niem ieckich.

N iew ątp liw ie  zbytnim  poszerzeniem  tem atyki m onografii było przedstaw ienie  
biografii k ilku  w ybitnych hum anistów , kanoników  oraz biskupów  w arm ińskich. 
R ezydowali oni zazw yczaj w  Lidzbarku W arm ińskim , a ich zw iązki z O lsztynem  
ograniczały się  jedynie do kilkakrotnej bytności w  tym  m ieście. W prowadzenie 
do pracy takich osób jak Jan D antyszek, Maroin Kromer czy Stanisław  H ozjusz 
i podanie ich życiorysów  w raz ze szczegółam i z życia pryw atnego (np. u D antysz- 
ka) w ydaje się jakim ś nieporozum ieniem . Z szeregu osób na szersze om ów ienie  
zasługiw ał na pew no jedynie M ikołaj Kopernik, którego działalność była ściśle  
z O lsztynem  związana.

Treść m onografii zm ienia się  radykalnie na korzyść z chw ilą  przejścia do cza­
sów  X V III - X X  stulecia. Autor zebrał bardzo obfity i w szechstronny zespół fak ­
tów, pozw alający na rozległe om ów ienie problem atyki m iasta. W tej części pracy 
bardzo starannie w yw ażone zostały proporcje m iędzy przedstaw ianiem  szerszego  
tła koniecznego dla zrozum ienia procesu dziejow ego a dziejam i m iasta. Poszczegól­
ne rozdziały charakteryzuje szeroki w achlarz zagadnień gospodarczych, społecznych, 
dem ograficznych, politycznych, urbanistycznych czy architektonicznych. N ie po­
m inięto naw et i tak szczegółow ych kw estii, jak spraw y m ody czy przestępczości, 
oddających doskonale klim at lokalny m iasta w  danym okresie.

Autor duży nacisk położył na ukazanie losów  i roli polskiego społeczeństw a  
Olsztyna. Przeprowadził także szczegółow ą analizę przemian stosunków  dem o­
graficznych w  m ieście i kształtow ania się w zajem nego stosunku procentow ego lud­
ności polskiej i n iem ieckiej, w ykazując n ie tylko tendencyjność, ale i celow e fa ł­
szow anie statystyk , dokonyw ane przez w ładze n iem ieckie. U m iejętn ie zostały w y ­
dobyte w iadom ości na tem at w pływ u w alk  o niepodległość Polsk i na społeczeństw o  
polskie O lsztyna, np. w  dobie pow stania kościuszkow skiego, listopadow ego czy 
styczniow ego. W iele m iejsca pośw ięcono w ybitnym  postaciom  zw iązanym  sw ą dzia­
łalnością z O lsztynem  lub pochodzącym  z tego m iasta np. rajcy Piotrow i P olesk ie­
mu, m alarzow i A ntoniem u B lankow i czy Franciszkow i H iplerow i. Do bardzo cen­
nych osiągnięć należy zaliczyć opracow anie dziejów  polskiej prasy ukazującej się  
w  O lsztynie i działaczy/ skupionych w okół poszczególnych redakcji.

Na dodatnie podkreślenie zasługuje rów nież zam ieszczenie w  m onografii cen­
nego zestaw u m ateriałów  ikonograficznych, n iekiedy dotychczas n ie publikowanych. 
Do publikacji dołączono p ięć bardzo interesujących planów  m iasta, opracowanych  
przez autora. P ierw szy jest próbą rekonstrukcji m iasta średniow iecznego. N astępne 
dotyczą X IX  w. Na uw agę zasługuje zw łaszcza plan starego m iasta z naniesionym i 
nazw iskam i w łaścicieli poszczególnych realności i podaniem  ich zaw odów , w edług  
stanu z końca pierw szej połow y ubiegłego stulecia. Bardzo instruktyw ny jest plan 
przedstaw iający rozwój przestrzenny Olsztyna w  latach 1872 - 1939. Przy pomocy  
zróżnicowanych barw  zaznaczono na nim  zabudow ę istn iejącą przed 1871 r. i po­
w stałą w  kilku kolejnych przekrojach chronologicznych.

Lektura m onografii prow adzi do w niosku, że autor m iał w szystk ie dane do na­
pisania oryginalnej i cennej pracy, ukazującej w szechstronnie dzieje Olsztyna od 
X VIII do X X  w ieku. N atom iast próba ukazania syntetycznego rozw oju m iasta od

na zauw ażyć, że te partie pracy z n iew ątpliw ym  pożytkiem  dla całości pow inny
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jego zarania nie pow iodła się, skutkiem  zbyt dużych braków w arsztatow ych w  par­
tiach pośw ięconych czasom średniow iecza i początkom  ery now ożytnej. Om ówiona 
m onografia jeszcze dobitniej ukazuje potrzebę podjęcia naukowej syntezy tego 
m iasta. W ydaje się, że analogicznie do innych opracowań tego rodzaju, dotyczących  
różnych ośrodków m iejskich, przedsięw zięcie tego typu w inno być kolektyw ne, 
Przy daleko obecnie posuniętej specjalizacji w  dziedzinie nauk historycznych, 
objęcie tak rozległej i różnorodnej problem atyki jest zadaniem  przekraczającym  
m ożliw ości jednego badacza.

A n drze j W ędzk i

MAURICE COUVE DE MURVILLE: Une politiąue etrangćre, 1958 -  1969.
Plon, Paris 1971, 503 ss.

Książka Couve de M urville’a o francuskiej polityce zagranicznej ogarnia jede­
naście la t prezydentury generała de G aulle’a, które zarazem  pokryw ają się z okre­
sem  najw iększej aktyw ności i  osobistych sukcesów  autora, w ów czas popularnego  
polityka i dyplom aty. W 1958 r., m ając już za sobą w ielo letn ią  działalność w  służbie 
dyplom atycznej, Couve de M urville objął k ierow nictw o M inisterstw a Spraw  Za- 
graniczych i dzięki poparciu generała de G aulle’a funkcję tę spraw ow ał nieprzer­
w anie przez dziesięć la t (1 VI 1958- 31 V 1968). Był to sw ego rodzaju ew enem ent 
jak na w arunki francuskie, charakteryzujące się osław ioną fluktuacją na stano­
w iskach m inisterialnych. Po kryzysie m ajow ym  w  1968 r. przez krótki okres stał 
na czele M inisterstw a Gospodarki i Finansów , a następnie przez kilka m iesięcy  
kierow ał ostatnim  rządem  utw orzonym  w  czasie prezydentury de G aulle’a (13 VII 
1968 - 27 IV 1969). Stanow isko prem iera było ukoronow aniem  politycznej kariery 
Couve de M urville’a, ale zapew ne rów nież jej ostatnim  etapem . Od ustąpienia  
de G aulle’a datuje się gw ałtow ny spadek w p ływ ów  tego polityka i nic też dziw ne­
go, że odsunięty od czynnego udziału w  życiu politycznym  podjął próbę przedsta­
w ienia i uzasadnienia francuskiej polityki zagranicznej w  okresie, k iedy był jej 
realizatorem  —  jeśli już n ie w spółtw órcą.

Rola Couve de M urville’a jako w spółtw órcy była dość ograniczona tym , że 
w  latach 1958 -  1969 zasadniczy kształt zew nętrznej działalności Francji nadaw ał 
bez w ątpienia de Gaulle, a m inister spraw  zagranicznych był przede w szystkim  w y ­
konawcą. W ykonaw cą jednak — trzeba dodać — którego w yobrażenia o m iędzy­
narodowej pozycji i polityce Francji pokryw ały się zupełnie z ideałam i generała  
de G aulle’a. Couve de M urville był najw yżej skłonny łagodzić i tem perow ać n ie­
które szczególnie drażliw e i brutalne w  form ie posunięcia prezydenta. Choć książka  
nie ujaw nia kontrow ersji w ew nątrz rządu francuskiego na tle polityki zagranicz­
nej, to jednak'skądinąd  w iadom o, że C ouve de M urville opow iadał się za bardziej 
pojednawczą w  tonie polityką, np. w  spraw ie stosunków  m iędzy Francją a N AT O  
lub w  zw iązku z kw estią  przyjęcia W. Brytanii do W spólnego Rynku. R ozbieżności 
m iędzy de G aulle’em i jego m inistrem  nie w ykraczały jednak poza różnice natury  
taktycznej. Couve de M urville w  pełni solidaryzow ał się z celam i, które de G aulle  
staw iał przed polityką francuską, a prezydent darzył m inistra całkow itym  zaufa­
niem  i w ysoko ocenił w  nim  lojalność oddanego w ykonaw cy i w ytrw ałość do­
św iadczonego dyplom aty.

Książka Couve de M urville’a, choć naw iązuje do jego działalności, tylko częś­
ciowo ma charakter pam iętnikarski. Autor w praw dzie znajdow ał się w  centrum
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